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Podjęli się łaskawego poś,·ed- . praktykowanych w całej EUl'opie i innych 
n'ich':.·a W prr:-yjmOl{)(f,fł:iu prenu- częściach świata, gdzie człowiek oświecony 
meraty 'IIa ,,'T'ydr:-ień" i zostali do mieszka, że chodniki istniej1} dla utatwienia 
tello przez nas upoważnieni, przy jedno- k'.lmunikacyi pieszej. W każdem zbioJ'owi
czewem zaopatrzeniu w odpowiednie kwi- sku ludzkiem, alias mieście, stal"a się muni
tal'yjusze: W Ozę,.dochowie WW. Józef cypalność o to udogodnienie, uważając je 
KomoJ'Diki i Franciszek Januszewski, W za swój najpierwszy obowiązek. U nas jed
Ła.,ku W. Hipolit Olszewski, W Łod.~'i nak inaczej-szczęśliwyś,itarożytnygrodziel 
W. Kazimiel'z Tyrnieniecki. Zostawiają ci wprawdzie jedną z arteryj ko

munikacyjnych na ulicy Więziennej, lecz od 
strony więzienia, po której (zupełnie stusz
nie) chodzić nie wolno; za to drugi tJ'otoar, 
pokryty z wykłym brukiem, "i docznie pozo
staje nadal w dotychczasowym stanie dlatego, 
by przechodnie, jak ów lis w bajce, mogli 
!'obie codziennie powtal'zać, że winogrona 
nie dla nich. A może ojcowie miasta, g\,'o
li ćwiczeń gimnastycznych uczennic gimna
zyj um żeńskiego tamtędy przechodzących, 
trotoar bez wygodnego ch')dnika zostu
wiaj1}?. 

Wiadomości Bieżące. 

-- Pf'r:-ejtr~d Najdostojniejszuch 
Osób. W zeszhł nieuzielę l'aczyli pl'ze~ 
jeżdżać przez Piotrków, dążąc za. grani~ę 
do Gmun Jen, Jej Ce8!1rska .Mość Najjaśniej-
8za Pani, Je:ro CesuY'ska Wysokość Na
s i· ępc!l trOllU i Jej Cesareb Wysokość 
WielIra Księżna K senia Aleksanrlr6wn/ł. 

- FaIJl'yka W1}rolJów s::l"lan
n1Jch w Piotl' l<owie.-Bm]ynki pozostałe po 
fub1'yce syropu kartoflanego p, A. Scholtena 
zakupili IV tych dniach wspólnicy hut szklan
nych ,Jod Łukowem i Chetmem, pp. Szuld
berg, Tuwim i Waitzman. Huta, którą we 
wzmiankowanych budynkach mają założyć 
oni w nuszem mieście, będzie wyl'Ubiać epecy
jalnie nlljprzedniejszego gatunku szkła: jak 
nuprzykład wFzdkie szkła stotowe, ozdo
bne, klo!Jzc do lamp i t. p, ~owonabywcy 
spodziewają się, iż z wiosną przyszłego 
"oku huta już funkcyjonować zacznie. 

- W gimnar:-yjum mę,zldeuł 
rozpoczęto lelicyje dnia 29 z. m. W 8Zy

st\<-" ch uczniów zapisało się 369. W miej. 
sce uwolnionego na własne żąuanie nau
czyciela języ ka niemieckiego, Karola Pl'ei
sp, m':l1ow.lnY został nauczycielem te'foi 
przeollliotu prl/f. von Bock z Warszaw;. 

IJY'l'ekc'uja szczegółowa Towa 
l'. ystwa kreu; t ' )we~() zif mskiego w Pil) 
trkowie, oglul'za do sprzedaży na miesiąc 
luty 1'. p. 19.1. uóbr, zalegaj ących w tej 
chwili w opIacie należnych rat Towowarzy
stwu. 

- W .,k""d~ie osobi.dym urzę
du stuJ'szych z\'.l·omadzeni1' kupców m. 
Piotl'kowa, w miejsce dobl'owolnie, ella bra
ku ezaw ust'il'ujl}cego z urzędu podstal' -
8zego ;' . F. Jędrzejewicza, mianowany zo
s.' " IlotydllJzasowy t.egoż zastępca p, J. 
Zrll·ski. 

- .i1.1ies:l"wńcy millsta, osiedli w 
blizk08ci plucu Aleksanul'yjskiel!:0' skarżą 
się na brak skrzynki pocztowej, która
by umieszczona w dogodniejszym niż do
tąd i baJ·dzlel śrotlkowym punkcie, niat
wiała im '1rzesytanie wszelkiej korespon
dencyi. Sądzi'ny, że dbały, jak to widać, z 
wprowa.1zanych wciąż udogodnień, miej, 
scowy zal'Ząd pocztowy, nieomieszka ł:Js
ka .!ie ulVzgL" dnić słusznych życzeń mie
szkańców tej części mia.~ t!, i poleci zawiesić· 
jedną skrzynkę pocztową na domu pp. 
StrzeJeckieg-o, Sk ibińakiego, lub Tamilina. 

- (Na(leslane). Wiemy ze zwyczajów 

- W Łodr:-i, na rynku Geyera, za
szedł smutny wypadek. Tl'zej oiadnicy ze 
wsi Rzgowa, powracając do domll na próż
nych wozacb, umyślili urządzić wJścig na 
rynku. Pędzące w szalonym biegu kouie 
wpadty na przechodzącą podówczas kobie
tę. Nieszczęśliwa pod kopytami i kolami 
wyzionęła ducha. Sprawcy nieszczęścia um
knęli, lecz w d rodze dopędzeni zostali na szo· 
sie pabijunickiej przez syna zabitej i jego 
towarzyszów. Wywiązała się krwawa bój. 
ka. Jednemu z przyjmują..cych udział w 
wyścigach zaJano śmiertelne rany; dw ' j 
inni także ciężko pobl eczeni. 

- Szkod!J, zrządzone przez grady te
goroczne IV gubern ii piotrko\vskiej, według 
cyft, urzędo wych, wynoszą 100,000 rs. 

- 'Zł Sosnowca donoszą do gazet 
waraza wskich, że w jedn ej z kopalń, na
leżących do dóbr Sielce, eksplodowat z 
niewiudomej pJ'zyczyny cały zapas prochu 
przeznączony n a ładunki górnicze. W ypa
elku z lurlźmi nie było . Zaalarmowane 
wstrząśnieniem i hu!.iem okoliczne fabry
ki wysłaly swych ludzi na miejsce wypau
ku, którzy też w krótkim czasie pożal' po
\utary z wybuchu ugasili. 

- "Kraj" zamieszcza \v ostatnim nu
merze bardzo I'ucyjoualny artykuł wstępny 
p. t. "Polacy i kwestyja !1towiańsKa." 

= n:alisz. W sprawie likwidacyi głoś nClj nie
gdyś u padłości domu bankierskiego w Kaliszu pod 
firmą Jabłkow,:;ld, Radoliński i S-ku. zaszedł nowy 
i niezmiernie cieka.wy zwrot. Na mocy wyroku izby 
.11. dowej orze),~jącego, że Radoliński za, długi tegoż 
domn, poz,..~tałc po j ego śmierci, nie może odpowi '{
dać n:ąjątkiem, została sporządzoną nowa klasyfika
c)'ja masy. Na zasadzie tej kla~yfikacyi podlega. ZWI o
towi do masy 292,409 rs" które w swoim czasie zo
E tały wypła~one 180 dłużnikom. Pny wybot'aeh do 
utworzen ia ostatecznego syndykatu npadłnśc i, repre
zentanci interesów firm J. G. Blocha, Kronenberga, 
Frenkla i Banku handlowego, oraz wielu inuych 
wierzyci,')j, oświ adczyli, iż uważa,;ą czynność syndy
ków za skollczouą IV 1884 r. z chwilą uregulowania 
wszystkich wierzytelności masy, co przez nich zady
ktowane zoata.ło do protokółu. Reszta wierzycieli 
reprezentująca 29 głosów, dopełniła wyborów. 

OGLOSZ:€lUA. 
ZĄ 1 razowe po KOll. 7 za wicrsl 

petitu lub za jego miejsce. 

l 
z" 2-6 ra7.~~:~.~,O KOp ... z' 

za 7-10 razowo po kop. 3 za 
wiersz. 

Re1<.l~my ])0 10 k. z', IV. oetltn. 
Cena o!?ło!?'zeń zagranicznych po 

ł ~l kall. od wiersza. 

= lii('lce. W ostatnich latach w gub, kiele
ckiej rozkolonizowano 19 majątków ziemskich po
między włościan. Gruntv rozkolonizowaue obejmują 
w ogólnej przestrzeni 15,.1,50 morgów i najeżą obec-
nie do 1 (l30 właśc icieli. ' 

= Stacyja e~Il'l'alna meteol'ologi
czna-jak pisze, KUL'. Codz· - otrzyma.ła już ra
porta od ~tacyj prow i neyjonalnyclł z l cza.~ od d. 
l~go do d. 5-go sierpnia, w którym panowały pa.~ 
miętne deszcze. Z raport.ów tych w idać, iż największa. 
ulewa spadła w okolicach Silniczki i w okolicach 
Suchej, w radomskiem. Na pierws7.ej z tych stacyj 
w pierwszych dniach sierpnia spadło 11 t militetr6w, 
na drugiej 11\) wody,- W M~odzieszynie opad wy_ 
nosił 98 miIitetrów, w Ciechanowie 85, w Ory8ze
wie 36. Jednocześnie IV gubernii podolskiej pano
wała. naj piękniejsza. pogoda! 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Ulgi dla ziemian. W tej sprawie "KUl'. 
Codz." dowiaduje się z dobrego źródła, że na. osta
tniem półrocznem zebraniu członków dyrekcyi głó
wnej i komitetn Towarzystwa, projekt ulg wcale 
rozpatrywanym jeszcze nie był. Władze Towarzy~ 
stwa wprawdzie uil:! będą przeciwne ich przyzna.niu 
ze względu na wielkie klęski jakie kraj na.wiedzi
ły w różnych stronach, le~z sprawa. ta wymaga. 
grun townego rozpatrzenia. Istnieje w kwestyi tej 
nawet pewna opozycyjai stawia jedlak ona ząrlauie, 
aby przy przyznawaniu ulg w opłacie rat zebranI) 
były dostatecznie d')wody, iż dłużnik rzeczywiście 
ta.kowych potrzebuje jedynie z powodu poniesio~ 
nych klęsk od niego niezależnych, a uie z innych przy
czyn.-W kaŻdym razie, odnosnCl podlnia składać mo
żna, z wyłuszezeniem właściwych przyczyn, zmu
szających do tego kroku. 

X Skntki prawa zeszłorocznego o cudzoziem
cach z~czynają się jui< odzywać na własności ziem
Skiej. Obszerue dobr!!. Za.kr7.ów<Jlt w pow. Janow
skim (Lubelskie) Martens, kupiec z Hamburga, sprze
dał obywatelowi krajowemu p. Killińskiemu, w ce
nie 95000 rB. za 60 włók, w średniej glebie, ale 
dobrze Z!lgospo<larow3ne. 

X Ustn·wa o tak zWĄnych .elewatorach' i za
liczkach va. zastaw zboża, otrzymała sankcyj ę Naj
WyŻS 6ą. Tekst ustawy nie zntał dotąd urzędownie 
ogłG~zony; treść jei podają pisma.. 

X .oyre kcyja departameutu dochodów uiesta
łych, rozsyła okólnik o opracowaniu projektu środ
ków mnJących n:\ celU rozwój gorzelui rolniczych, 
oraz uregulowanie handlu okowitą. 

KoreSDondencyj e "Ty[ounia." 
Z Radomska. 

Jakkolwiek o wyścigach Plaweńskioh byly 
już różne doniesienia w pismach warszaw
skich-to jednakowoż, jako obecny w pierw~ 
szym dniu gonitw, czuję się IV obowi~zku 
donieść o rezultacie tychże. I tak: nagrodę 
I (p. Reszke) przeznaczoną dla dwulatków, 
li' zią.ł piękny ogier ska.rogniady Kondor p. 
Jordana; IV nagl'Odzie towarzystwa rs. 600 
dla przychowku 3 i 4 letniego, urodzonego 
\v królestwie i ces'll'stwie a wych:lwanego 
jedynie przez właśilicieli, zwycięży ta 4 let
nia Polmoodie pp_ hr. W. Potockiego i 
TI'zebińskiego; nagl'odę dam, trzecią. z rzę
du, pl'Zy biegu uwu\viol'stowyrn z pl'zeszko
dami, wzięła Dumka księcia Lubomirilkiego 
pod p. Rze wuskim; -drug~ nagrodę towa
rzystwa IV wyścigu ptaskim tl'zywiol'stowym 
(panowie jtl1lą sami) wziął ogier skarognia
dy p. Gl'uilzeckiego LI) Fat II; - wyś~ig 
5 ty (kłusem) nie przyszedŁ do skutku; IV 

biegu zaś ost:~tnil11 Steeple chaese dla koni 
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pełnej krwi angielskit;j, 300 rublową n;&gro-! kowskich ON ilości ri!o 12000. Własnym zaś 
dę Towarzystwa, wziął Skakum watach kosztem ks. kanoni~ Nie3Zp )raki wym·J.lo
szpakowaty p. Sergjusza Niemojews';:jego wat wewnątrz kościół olejno, oparkanił mu
pod właścicielem, dru~i zaś ~rzYdzedł z.a I'em kilkomorgowym cmenta.rz i wybudo
nim dereszowaty Anomm hrabIego Moratl- wał tamie kaplicę. Nij więc dzi wncgo, że 
na, przez nieIYo również jeżdżony.(*)-Rezul- tak uI'oczyś<lie postan()wiono uczcić te jego 
tat wogóle °byl'by bardzo piękny o. widok zasługi. Samych kaięiy zebrało się osób 50, 
przyjemny, gdyby go nie mąciła niedcli kat- a świeckich 40j ludu Z!\Ś okolo 6,000, Przy 
ność służby w obejściu się z widzami. S~- wyprowadzeniu Jubilata. z plebauii baJda· 
dzimy, iż na przyszłość zarzą.d postara się, chim podtL'zymYlv'lli obywatele, a JubiLta 
postawić przyzwoitszą obsługę. pI'owadził p. Muchanow właściciel dóbt· 

Z nowinek miejskich niewiele mamy do za- Kiełczygłów. W pr06u plebanii przema
notowania; zapowiedzianegn przed"tuwienia wiał do Jubilata ks. Dliebn Gajewdki, 
amatol'skiego na rzecz atl'aży ogniowej ocze- ofiarując w d Il'<~(l od k'lleg?1V dekanatu o
kujemy niecierpli wie. Tymczasem dało tu zdobny kielich do Mszy Swiętej z odpo
kilka przedRtawień wędrowne towarzystwo wieduim napisem, W czasie nabożeó3twa 
dramatyczne pod dyrekcyją, p. K:lt'ola KI'em- kazał ks. Piot!, Kobylióski, pL'atat kolegija
skieIYo; nie cieszyło się jednak powouze. ty kali8kiej, szkolny kolega J ubiltlt". P" 
nie: zbytecznem, raz z powodu fatalnej nabożeńdtwie nastąpiłl) ściskanie głó,,, kilku· 
pogody i błota, utrudniającego \,i{\L~e tysięczne6() ludu, a po powro~ie d" pleb,,
przejście do teatru, a powt.ól·e :.: powodu nii składanie powinszowań. W imieniu de
widowisk operetkowych w rodzaju "Ni- kanatu wieluó,kiego przel'll'lwiat ks, Gey
touche" i. t. p. Pożądane m byłoby, aby R:1- O'le\l'ski, dziekan wieluń ;ki. W llnienill 
da Zarządzają.ca naszej stmży ogniowej 0- ~bywateli Wacław Gołembowski z Białej, 
chotniczej, w której budynku odbywają się a w imieniu wikaryju3zó\V ks. R:Bin d:lw
wzmiankowane przedstawienia, zajęła się ny wikaryj uaz J ubilah, który zają. t aię te ż 
udogodnieniem dostępu do niego na pOI'ę ozdobieniem dt'ogi prowadzą.cej do kościoła 
słotną, skoro już usilnością sttlraó doszła do oraz IYłówntlO'o wejścia do k031!ioła i pleba
posiadania tego budynku, tak: dugodnego nii. Nieobec;i na tej Ul'Oczysto8ci nadesłali 
j wzglęunie nawet okazałego. telegl'amy i listy, pr>między któl'emi był 

nica. Grauow.ika: Mateusz Ketner, Au~u st Ketuer, 
Jan Ketner, Godfried Lange, August L3.nge, AUp,'ast 
Feller, Rozyna Lang~, Zl1za.una C ~it1ich albo Pll' 
goda, Julijanna Feller, "\V Iljcie~h Po oh, B 'Ja~a 
Przygoda i Zuzanna Ketner, Z tycu B~rgmall pod. 
czas ś!ed~twa. był w wi~zielliu, Z·lzanna Ketn~r zo
bowiązała się Jliśmieilnie stawić do sądu, poz03ta1i 
zaś uyli ua wolności, za poręcze niem osób trzecich. 

Bergmana bronił adwokat przysięgły p. Michał 
Cohn, a pozostałych podsądnych obrońca prywatny 
p. 1tfilkowski. Podprokurator osk arzał na posklze
niu Srt10We m, zgodnie z aktem os kar7.enia, Bergma
na. Godfrieda Lange, Augnsta. Lange, Wojciecha 
Pogodę, Zuza nuę Geitlicu i Bea tę Przygodę, odstę
pując od oskarżenia reszty obwin ionych, 

Przestępatlvo, o jakiell mowa, przewidziane jest 
13 i 1690 art. Kod. Karn. - Po rozpatrzeniu tei 
sprawy, wydzia'ł karny tutejszego 81du okręgllwego 
skazał Bergmana na 2 Jata i pół, a Godfrieda Lan
ge na jeden rok do rot aresztanckich, z pozhawie
niem wzaystkich szczególnych praw i przywilejów. 
WszyscY' inni podsądni zostali uniewinnieni. - Po 
ogło'Szeniu tego wyroku Langego niezwłocznie a
resztowau o. Bergman od wyroku tego poda.ł apI a
cyję. L"nge zrzekł się pr"wa dJ apelacyi. Z, G, 

10) Piotrków. 
Szkic statystyczoB.hishryczlly 

na podstawie prac źródłowych 
opracowała E. D. 

(ciątr dalszy,) 

Cieszymy się tu zwykle, guy nadejdzie jeden wierazowany. od ks. Teofila OJt·za. 
pełnia, brJ tylko wówczas mamy o3wietlelzie nowskiego. 
miasia; nóW i ostatnia kwadra, sprowadza
ją. egipskie ciemności z powouu łlader szczu
płej ilości latarń \v mieście. Był niby za
miar oświetlenia Radomska za p"mocą. lamp 
błyska wicznycb, co byśmy zawdzięczali 
gorlilvnści miejsoowego inżeniora, p. No· 
wackiego; ojcowie jednak miasta projektu 
tego uie przyjęli. Natomiast należy im się 
wielkie uznanie za przeprowadzenie pl·O. 
jektu Ul'ządzeuia nowych .;~uodzien artezyj
skich, nil miejsce psujących się co chwila 
pomp zwyczajnych; jest więc nadzieja za
optltrzenia miasta w wodę źródlaną, CO 

nie pozostanie bez wplylvu na jeg<' ZUL'O
wotność, pozostawiającą. \'l'iele do życze nia. 

W czasie ostatniej wojny szwedzkiej mię· 
dzy Augustem II a Karolem XII, nowe 
klęski z w alit y się na miasto. W 1702 r. 
we wrześniu Stanisław Rzewuski, hl1jllzy 
korony, poraził Stwedów pod miastem przy 
Bu~aju. W 1703 r. Szwedz; zaję li i złu-

Ale, ale ... nowina! Zegar nasz miejski na 
wieży ratuszo\~ej, po kilkotygodniowem 
wskazywaniu godziny 10 1/ 2 - od mie8iąca 
wskazuje 5 minut po l-ej; mamy Pl'l,flto 
nadzieję, że do koń\ltl. roku d()jdzie do 
czwurtej. 

c') W dlugim daiu wyścigów 22-go h. m., w bie
gu o nagrodę 150 rubli zwyciężyła .ł'lądra" Wł_ 
Potocldego i Józefa Trzehińskiego. Przedmiot srebrny 
orarowany przez Towurzystv. o wyscigów konn ych 
w Pławnie zdobył "Rigo" Michalskiego. W biegu 
o nagrodą 600 rubli pierws1iy stanął u mety "Le 
Fat" Grusz" ckiego. W biegu 30J rubli zwyciężyła 
"Blaga" Poto ckiego i Trzebińskiego.-W tymże dniu 
odbyło się rozdan 'e nagród przeznaczonych dla ho· 
howców koni, Włościan;e dostawili kilkadziesiat źre
baków jedno i dwuletnich, z których kilka odZliacza
lo się dość zn;; ną wartości... Z właścicieli ziem· 
illticu n"jlepsze źrebak' przyprowadzi'i i otrzymali za 
nie Bagrody pp.: Adam Michalski z Borowna, An
drzej Bieńkowski i hr. Morst;n z C6aryżaj oprócz 
tego nagl'odzone zost:\ły klacze: Ka~imie rzlt hl', Kwi· 
lecJdego, pp. BoI ława Blaskie..:o, Bolesława Skó-
rzew~kiego i Wł. ur. lIIor,tilla. (Pnyp, Had.) 

Z pod 81 ieinicy. 
JUblt6ttSZ 50 leini kapłaństwu. W dniu 

16-go lIierpnia w powiecie radomskowskim, 
ks. kanonik Nieszpor"ki proboszcz parafii 
Rząśnia z niezwykłą uroezYJtością obcho· 
~ ... ił swój jubileusz 50letnieIYo kapłań3twa. 
Liczne duohowień3two i z~l'o~nadzony lud z 
okolio przyozynili się wielce do uświetnienia 
tej rzadkiej uroczystości. Ksiądz Nieszporslri 
od lat 36 jedt miejsMwym proboszczem. 
.Jego to staraniem stanąt piękny kościół mu
rowany o trzech nawach, przyozdobiony 
dwiema wierzami, a wewnątrz pięcioma oł. 
t,arzami. W wielkim Ołt2'7ZU mieści się obraz 
Sw. Macieja, pęd Ela Simleraj w Loczllym oł
tarzu Św. Rocha pędzla Szupego i Sw. An
toniego pędzla Dąbrows kiego. W Bzyst ko to 
zostało uskutecznione przy pomocy ofill" 
osób prywatnych i parafijan, między który
mi główne miejsoe zajmuje dar pp. Płacz. 

Z S.Ą D Ó \JV. pili miasto. W 17 J5 r. szerzy się w mie-
3 (151 pażdzierł\;kl 1835 l'oku, u rej3nh S~ p.bj- ście morowa zaraz!'. Pierwszy pnżal', o 

ki w Wida.l'fie, spiHnyll uył akt, mącą które:(,> którym wspominają akta miejscowe, był 
sukcesJrowie Dlniola Ketner'1. sJlrzed..lli 15 mQq tu za W tadydta. wa J agietły, naetępne do-
gruntu,otrl,ymaneg'j p<l nim \V sp~iku; nabywc '~ był . l I 15 f A 161" 16"8 
Godfried Lange, a sprzedano koloniję za 555 :ub, Do tY~l1ią mUlsto. W atac l: ,i:±" • Oj ± ~ 
aktu tego stawali: wdowa Zuzaana Ketner, syno"vie 1731; nakomec w ostatni 'D, JakI w 1780 
Daniela: !lateusz, Aug,~st, Jall-I{arol i c,órkl: Jlllijan " l'. d. 8 września n!lwic:lzit P., splunęły do 
nn. Felldr, R)z_ ..t \ S?i<lJb3 (wd)W .'~, Elz '),u( l L 11\:(1 ~zczętu u lice: N o we Miaeto, Sieradzka, Ko-
i hl,y.tyna Guze, wob'JC swnh męzo'v: AU,!I~t ~ Fdl- , . J Z· d 1- S · , l· p. d . , •. 
lel''l, l(·lrola. L'lnge, Kry,tyna GJZ3 i !iwi IdkólV: sCle na, .> o ws \11, 7.e wc \a, .t ze mleSLl!e 
Ł~!(ewskiego i Gajewakiego. Rok~zyckle, Jurydyka, a oprollz domów 

Nlstępllie r1. 19 (31) .grudni'!. ~887 rob, U tego?' I pl'Ywatnych, wieża na f.lrnylU kosciele, ko· 
rejoot!l tę samą k?lonlJę _Godfn~d L'l.n'{6 o spl'zedał leO'jum jezuickie, \vieia i dacb na ich ko-
s~lamle B>r"':na~owI 7. :\ 12JO rubli. D lIa za.s 19 (3U . ':' l . ki d "k k P h 
lipea 1837 ;, Augnst, llhteJsz i J In - K'II'ol Ketn\)- s cle e 1 . usztor pp. O"!~lll -an,e -. rzyc o· 
rzy i Julj:\nna Fel!er w skardze podan1j do Pl'okll- dząc w pomoc mIeszkanOOlU StaOlstaw Au· 
ra.tora oświarlczyIi, źe B~rgm~n ~a.hył tę koloniję gust \vyznaczył 20,000 zlp. Jak ubogi~m 
:.la pomJcą poo1stQpn, p~ ntdWaz, kIedy ~pr~et1awn 10 było miasto przed pożat'em, Ś Iviu<lc zy 10-
gl'uut G.odfl·iedowi Lange, do ~k~1I w?ale nIe stalva- wen tarL komisyi dl)breO'() oorządku który 
ły eórkl Daniela Ktltnera: Elzbleta I Krystyn!/., ale. ., '. . 
·za.mia~t nich, inne osoby,. które w ~kci~ zapi,ano, W 178~ 1;- w'yk~zuł 1,7 ult~, ,7 kos c ~ołó\~ 
jako pitlrw-sze. podczas sled "twa plenvla~tkowego, / 204 domow l l ~6l mleszkanco IV. Dmu 12 
a następnie i podczas sądoweg?, . Augnst 1 M~teu8~ października 1706 r. AUJust II I'atyf ikował 
Ketnerzy zeznali, że będąc dłnzli1. B?l'gm ln1w.1 7'& IV P pokÓJ' Altransztacki zl'zekają.c się ko-
rnble na żadanie o<tataicITo ud 'Lh Się do rOjenta,' " k' O . 
auy ten dbig przyznać aktcm . r~jentalnym ) co też rony ?a r~ecz Leb~czyns -te.go. ~tatOle 
uskuteczniono. Kiedy jec[nak J;lZ akt spisano, Berg- sądy zIemsIne da wneJ RzplteJ (w zamku 
man ozu~jmił i,m, że rejent za.'pi~ał w akcie 660 królewskim) odbyły się tu 1791 r_ P. był 
rubli dług n zan1l'lst 7:l I'\Ih:. RóznlcQ zt~d p~wsta- siedliskiem kamery i reO'iency i lJrusk iej 
la B"r 17man obiecał dopłaCI ':. PL"zy akclIl byli obe· d 8 '" W d 
cni G,'dfried Lange i J:ln Ketler, jako poręczyciele od 1793 r. o 179. roku. epoce o 
dłu!lu, o jakim mowa. N~Rtępnie BerglU~n egzekwo- 1806 od 1814 r., jako punkt śl'Odk{J~f 
wał ów dłng i jakoby doradzał sprzeda~ mn. 1'.010- ci wóch głównych krzyżujących się traktów, 
niję dobrowolnie, pr~s~ąc jedna.k, a~y Ją naJp1erw doznał uciążliweO'o przcchvdu wojs'~ i ule-
sprzed,\no symnlacYJOIe Godfnedowl Lange, Tym .. '" . d ' 1 
sposobem Bergman starał się jakoby unikuą:ć szko- gał rekw.lzycYJom 'Y czasie o wrotu WOJdli 
dliwych następstw tej okoliczności, że sukcesorki francuzkich w 1813 r, W roku 1807, z 
Daniela Ketnera, Elżbieta (Be:J.ta) i Kry~tyn'l nie rozkazu komisyi rządo IV ej , wprowadzono 
mo~ły stanąć do aktu, poniew~ż mieszl;ały if1 C,e- tu sąd ziemiański, który istniat tylko d() 
sa-sbvie dokad \vyszły za m'U. D,) aktu sprzedazy- l '1808 R d k. . 
tr.j' kolo~ii Go-dfriedowi Lange-, zamiast tych osób'i maJ!~ r. a!\ sta?u -SIęstW.U war-
ich meżów stanęły inne osobistośc:, sprowadzone szawek1ego, u3uną wszy SIę ze stoliCY, do 
przez Bergmana, mianowicie. Bea~a.Przygoda, Z:lza~. P. przeniosła 8woje obra,ly. Pll utworze-
1180 Geitlich, August L-Illge 1 WOlcIech. p~g orta, k~o: niu teraźniejszego Kl'ólestwa, miasto zaczę-
rzy fi"u!'u ja w akcle pod właści Ivernl ImIonamI l ~ • ó d o ' . l;\, 1816 
nazwi~kami 'salrc3S,ll'Ó\V K etne;'''. Osobi~tości te tło- iO. Się zn W Z .l'lq'ac., ., r. ~stano-
mllCzyry się w slJ!dzie, ze podług ich mnieman ia by- WlOno w P. obwód (lI" powlato IV: plotrko
li jedynie świadkami aktu, spOrz1dZJne"? d. 3 (~5) wskiego i radoInkiego. W 1811 r. oczy. 
p'\ździe-n!ka 188ri .~. u r3jent,a Szebe,u; Golfned szczane zo~tato z ruin, ulice świeżo zabru-
Lange mIał koloOlJę naatępme sprzedac Bcrgma- 1rP d' l'" d . l 
nowi za owe 660 rubli rlłu,!"u . 110 któryc~ Rergm~n kowane .. \ ~. L·~ep:o.wa ze,OI.e lDll r. ~e. 
zobowiaza.ł sie jeszcze dopłacić 615 l'uultj lecz po- \varaz. wleden3kleJ, \VłaS01e s:t.lUym gl·7.!He. 
źlliej tych 615 rub. Bergmaa nie chciał dop~~ci.ć i tem wyżyny, stanowiącej dorzecze PiliClY, 
zIunsił Godfdeda Lange do sprzedaży koloo'l Je· oddzielające doliny Warty i \\"iilty -od-
dynie ZOl dług wynoszący 660 l'ull. , . P L: ó .. ,p 

Jak widać z zezna.ń samegrl rejenta Szebeki, z Ulosło ~nacz.ellle ., ' t ry B~aJ~ SI;) c~n.trelU 
osobistości s<rwających do aktu d. 3 (15) paźrlzier- kOłUuOlkacYJnem a naslępllle I adlUlantra
nika 1885 r., był mn znany, jedynie ~ołtys o ~a.ngoe, cyjnem obszaru zajętego przez liczno osa
który poświadczy~ p:z~d, rejentem ~o~samo8c oS,ob dy i miasta fabryczne. Pożar 1865 r., ni-
pozost2lych osob,stosCI l któl'ego s ";vUlodectwo, Ja, d' . . b d d' l . 
ko sołtysa, rejent uważa> z:l dostateczne. Przy ak- szcząc ł'eIV~laną.' CI ~8ną. l ru U,ą ~Ie nl-
eie był i Bergma.n który również notwierlzfLł toz- cę, przyczynIł SIę do oczyezczeOla l upo
tam ość osób s~a\V.aJącycu do lIkt~, Polbądni ze s~ej rządkowania miasta. przy odbudowy\vaniuj 
st~ony zezn~ll,. ~e lle.l'g:nyl. k,ei'owa! w3zy3tkle- w miejscu drewnianych domów wznio sty 
mi czyunośc1am1 1 płaCił plenląd~e. . się mUl'owane kamienioe. Przeniesie nie Zll. 

Na zasa.dzie tych da.uych zasi\!dli na ławlil oskar· d b" 1866 . . . 
żonych: mieszkaniec osady B Jf~ellin, S~I&ma Ber- r~ą. u gu ernu w r. l pomlesz.czen!e 
gm"n, i nfLst"'Jnjący kolon:~ci ze wsi i gminy Wol- licznych władz rządowych, przyczyOlto 81~ 



do dalszego rozwoju miasta. Przy prze
kształceniu tem za~zła w 1870 r. z roz. 
porządzenia gubel'Oatora zmiana w nazwach 
ulic, które otrzymały rosyjskie miana: Pe
tersbUl'ska, Moskiewska, Odeska i t. p. 

Z przywilejów nadawanych miastu najda
wniejszy pochodzi od Władysława Jagiełty, 
który w 1404 i". W Inowłodzu potwierd?:ił 
mieklzkańeom prawo magdeburskie i da
wniejsze nadania. Zygmunt August w 1550 
r. potwieJ'dził przywileje pradziana. Nastę
pnie w 1569 r, przywilejem wydanym w 
Lublinie, przepisuje porządek obiel'ania 
burmistrzów i rajców, oraz uwalnia mie. 
szkańców od sądów starościńskich i pod
starościńskich, stanowiąc, iżby ka:&dy są
dzony był w ratuilzu, jako w miejscu co IU

petento et privilegiato. Podobne przywileje 
udzielają miastu: Henryk Welezyjusz w 
1574 1'., ZYl?munt III w 1588 r., oraz 
Władysław IV w 1633 1'. W Krakowie, 
Jan Kazimierz zaś w 1650 r. w Warsza
wie. Nauto Michał Korybut przywilejem wy
danym w 1673 1'. skład magistratu powięk
sza do 8 osób i Ul'zędy ich dożywotniemi 
czyni. Wreszcie Jan III i AU!1ust II, oso. 
bnemi przywielejami zatwiel'dzfli wszystkie 
nadania poprzedników. (d. c. n.) 

23) p O D P A L A CZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 

E_ D o b r z a, ń ska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 
- Oh! tu w Pal'YŻu nietl'uuno się u· 

kryć-odmruknął,-odźwiel'ni z takiem 2a
jęciem czytają dzienniki w swych lożach, 
że nie zwracają u wagi na przechodnió w. 

- Pójdziesz tedy tak samo, jakeś pl'Zy
szedł-niepostrzeżony. Chwila jest potemu 
dogodna, bo o dwunastej niema na ulicy ni
k?go. Idi i staraj się nikogo ze znajomych 
me spotkac. 

- Mam ja na to wyborny sposób: sko. 
~·o ~to spojrzy na mnie, odwracam głowę 
l daJ~ gardło, ze przejdę koło pana i nie 
zobaczysz końca mego nOBal 

Nieciekawy go jestem bo komple~ 
tnie brzydki-odparł żartobli wie książe. 

- To już wina matki natury, nie Ul rlJB. 

- Masz racyję. Otóż za godzinę wy je-
dzieaz z Pal·yża ... 

A dziś wieczol'em z FI·ancyi. 
Tak. Powietl'ze tutejsze nie służy ci. 
I gdzie się udam? 

- Gdzie chcesz. Do Anglii albo do Ho
landyi. 

- Wolę zatem do Holandyi; tam łatwiej 
mi będzie sprzedać ostatnie brylanty. 

- Niechże tak będzie. Włożyłeś mi do 
szuflady przyniesione pienilłdze? 

- W biurku na lewo jest dziesięć ty
sięcy fl'ankó\v. Skoro sprzedam resztę, do· 
sta wię natychmiast pieniądze. 

-- Nie, nie, dosyć ich mam na teraz. 
Schowaj to na potem, a nade wszystko nie 
droż się, bierz co dadzą, byle sill prędzej 
uwinąć; jesteś zanadto chciwy. 

- Dobrze książel A potem? 
- Wrócisz do Rosyi. Czy zapomniałeś 

że jesteś 8kładnikiem dnewa i komisyjo. 
nerem? 

- Nie, nie, nie zapomniałem. Jest to 
świetny interes. Roboty żadnej, a duchody 
ślicweJ 

-- Sprawujże się dobrze, nie upijaj się, 
nie gadaj dużo i czekaj na dalsze rozkazy. 
A teraz, marsz w drogę! •• 

- Do widzenia książe! 
- Do widzenia Puszorow! 
Puszorow skłonił się, otworzył ostrożnie 

dl'zwi, obejrzał się uważnie wokoło i zni
knął w bramie. 
Książe odetllhnął. 
- Teraz zdaje mi się, żeśmy już stano,,'· 

ozo wygrali. Jeżeli pan de Saint-Ermond 
.nie b~dzie zadowolony-nie moja już wina. 

TYDZIEN 

W kilka ch wil później podawał rękę Zu
zannie, by ją przeprowadzić do sali jadal
nej hrabiny Karenicz. 

VIII. 
Wdowa Thomerin. 

Zuzanna byłaby się niewymo\vnie obu· 
rzyła, gdyby jej ktoś przed paroma jesz
cze dniami powiedział, ze zamieszka u hra
biny Karenicz, a w dod:!ltku z wdzięczno
ścią przyjmie jej gościnę. A jednak dziś 
czuta sig szczęśliwą pt·awie i spokojn!}; \vy' 
rzucałe sobie, że źle sądzita hrabinę. Nina 
nie przestawałil mó ,vić o Michale, wychwa
lała jego s2'luchetność i od Ivagę i jednała 
sobie w ten sposób serce młodego dzielv
częcia. 

- Jesteś pani pewnu, że go nie skuzą 
-pytała jej z trwogą Zuzanna. 

- Jakżeby mo~li skazać niewinnego?-
odpowiadała oburzona Nina. 

Przesadzała się też w uprzejmości dla 
swego gościa. 

- Dl'ogie moje dziecko-rzekła siadając 
do Btołu-nie potrzebujIJ ci mówić, że j e
steś tu u eiebie i że czuję się prawdziwie 
szczęśli wą, gdy cię tu widzę. Bo zdecydo
wałyśmy się z Zuzanną-dodała zwracając 
się do pana de Saint-Ermond-że pan za
mieszkasz u Gerohla, a ćórka jel!:0 u mnie 
dopokąd interesa wasze nie wyjuśnii} się 
jakoś. Przykroby nam było niewy mown ie, 
gdybyście chcieli szu kać schronienia lV ho
telu. 

- Jeżeli córka moj a niema nic przeci w'· 
ko temu, z wdzięcznością puyjmę was:lą 
gościnę. 

- ObI nic a nic, ojczulku. Jestem SZ<lZ e
rze rada mogąc korzystać z t owarzyst wa 
hrabiny. 

- Geroldziel-zawołała hra bina, zwra
cając się do bl'ata-czy pamiętas?, okoli<lz· 
ności towarzyszące pożarowi fabryki? 

- O tyle, o ile mogłem widzieć cośkol
wiek 'v ogólnym popłochu. 

- Powiedz mi tedy, czy wierzysz w wi
nę pana Thoruerin? 

- Co za pytanie moja droga. 
- Odpowiedz wszakże wyraźnie: wie· 

rzysz w nią, czy nie? 
- Ależ to rzecz widoczna, że dzielny 

ten chłopiec padł ofiarą nieszczęsnej po
myłKi. 

- "rierzysz pan w jego niewinność? -
spytała Zuzanna. ' 

- Nietylko wierzę w nią ntl.jsilniej, ale 
byłbym du:nny, gdyby chciał zostać moim 
przyjacielem. 

- A więc będzie nim nieza. wodnie-za
wołała do gtębi wzruszona Zuzanna-ekol'o 
się dowie, jak go pan bronił gorąco. 

- Bronię tylko prawdy-rzekł skromnie 
książe. 

- Słowo dajęl-pomyślał de Saint-Er
mond, napoczynają.c kawał pasztetu - zrę
czniojsi oni odemnie; ale też i ryzykują 
dużol 

- Jaki jest stan pańskich interesów, czy 
wolno zapytać-powiedział Gerold. 

- Taki, że cały kapitał mojej córki, to 
jest trzy milijony franków, włożyłem w za
pasy drzewa, które spłonęły. Zrobiłem to 
za poradą Michała Thomerin. Całe szczęście, 
że towarzystlvo ubezpieczeń zwróci mi tę 
sumę; inaczej bylibyśmy zruj nowani. 

- Musisz pan tedy ozekać na wypłatę 
towBI'zyBtwa? 

- _Potrwa to niedługo-odrzekł Saint
Ermond,-nie zachodzą tu żadn J komo lika
cyje i cała sPI·awa zostanie w ~iągu jakich 
d wóch tygodni załatwiona. 

- Zapewnel Ale gdybyś pan tymczasem 
potrzebował pieniędzy, byłbym szczęśli wy 
gdybym mógł zostać pańskim wierzyoielem, 
Rozporządzaj pan całym moim majątkiem. 

- Dzięki ksiątel serdeczne dziękil 
Saint-Ermond wyciągnął przez stół rękę 
uścisnął dłoń zacnego swego przyjaoiela. 
- Ani słowal-zawołał książe-nie przyj. 

muję tadnych podziEJkowań. U 8zoz~śli wia 
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mnie już to, że się pan zgadza na moją 
propozycyj ę. 

- Niechże pan mnie przynajmniej po
zwoli podziękować Bobie-powiedziała Zu
zanna. 

- Zawstydza mnie pani swoją dobrocią. 
-- Dzielnyl coraz to dzielniejszy! -my-

ślał Saint-Ermond. 
Obiad kończył się weso.to. W BZySCy b y

li w wybornych humorach. Zuzanna, wio 
dząc rozpromienienie ojca, odważyła go. się 
zapytać: 

- Czy ... pojechałbyś ze mną ojczulku .. 
do pani Thomerin. 

Przemystowiec zbladł jak ś~iana. 
- Ja? .. Ja? .. Rleli po co moje dziecko? 
- No, by ją uspokoić, by dać biednej 

kobiecie dowód waszej sympatyi i wepoł
czuoia-wtrąciła zręcznie Nina. - Wiel'zaj 
mi, że gdybym miała zaszczyt znać tę pa
nią, pojechałabym tam najchętuiej. 

- Co. do mnie-wyjąknął Suint·EI·mond 
-wyznam szczerze, że po awanturze, jaką 
mi zl'obił jej syn, wizyta tu byłaby mi nad 
wyru przykq. 

A wiltc pozwól mi iść samej! 
- Samej? .. To. znów nie wypada. 
- Dlaczego? Powóz mój jest do dyspo-

zycyi Zuzanny i nie widzę w tem nic nie· 
właści wego, by ją Zuzanna odwiedziła. 

Kaiąźe powstał i pożegnał zehranych. 
- Odchodzisz już?-spytała Nina. 
- Tak, mam jeszcze kilka wizyt do od· 

dania, a chciałbym także zajść do Pałacu 
Spra wiedli wości, by się dowiedzieć, C7:y 

nie zt\szła jaka ważna zmiana w tej sPI'a
wie. 

- Dziękuję ci z c alego serca, książe Go
roldzie,-Bzepnllła Zuzanna, ual'ząc niego.
dziwca wdzięcznym uśmiechem. (d. c. n.) 

Licytacyje W obrębie gu'Jernii. 

- W dniu 15 (27) li~topada. w sądzie okręgt>
wem piotrkowskim, na. sprzedaż naBt~pującycb dóbr: 
1) Osiny W powiecie piotrkowskiom, od snmy rB. 
91i000j- 2) l{ogaczówek w powiecie noworadom,kim 
od sumy rs. 15000j- 3) Jeziorko w powiecie brze
zińskim od sumy rs. 12500. 

- 23 grudnia (4 s~yczllia 1839) w sądzie zjal7.do · 
wym okręgu III w Łodzi, na sprzed:\ż nieruchomo
ści w temże mieście przy ulicy wolborskiej pod NI 
224 położonej, od somy 1'8. 25000 i uiżej. 

- 5 117) września w urzędzie gminnym Bl'atosze
wice, na 3-ch letnie wydziel'zawienie dochodów 
bóźnicznycb, oraz dostawę opału i światła dla. szko
ły i bóżnicy w osadzie Gtowoo. 

- 30 sierpnia (11 września) w mieście Piotrko
wie na sprzedaz koui wyranzerowaoych z pulku 
dra.gouów J\i 42. 

- 1 (13) wrześoia w ul'zędzie gminnym Węglo
wice powiatu cZQstocbowskiego na sprzedaż matery
jału drzewuego pozostałego od reparacyi budowli 
rządo"lych w leśnictwie Kl'zepice, na sumę rs. 
298 k. 78. 

- 6 (18) września w IJiul'ze powiatu Ł'lskiogo 
na g·cb letnie wydzierżawienie dochodu z bydłobój· 
ni miejskiej w Łasku od sumy l·S. 1051 k 90 rOJz, 
nie oraz Ila wybudowanie aresztu policyjnego prr.y 
ratuszu WIO. Pabij lnicach od sumy rs. 2582 k 28. 

- Tegoż dnia w hiurze powiatu ŁódZkiego, na 
repara.cyję bud:)wli ratuszowych w m. Zgiel'zu od 
Bumy rs. 1088 k 68. 

- BucJ. pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon letni 1888 
roku. --1--:-
a) w kierunku od Warszawy god. \UID. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} ół 

" "odchodzi 12 48 pop nocy . 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} d ł'rt 

" " odchodzi 10 prze po.\ Ił 
Osobowy (3 klasy) przych: 11 40 I po południ:1 

" "odchodzI 3 52 r 
b) w kierwlku od Gr anic!! do 1 

fVaru(Iwy: 
Kuryjerski {2 klasy) przycb. 2 1 42 }po półuocy 

" " odchodzi 2 47 
Pośpieszny (3 kla.sy) przych. 5 59 }po południu 

" , odchodzi 6 11 
Osobowy (3 klasy) przych. 1 54 }PO połudlliQ 

" .. odchodzi ~ 4 
.) Poclqg miejscowy (3 klasy). 

Wjchodzi Z Piotrkowa/ 6 20 ł rano 
Przychodzi z War8zawy 10 25 wieczorętn 
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~~~~~ ~~~~~ ~~~~~~~ .. ~~~ ~,~~~~ 
~ ~~~~~ ~~~~~ ~~~~~ ~~~~~~ ł 
~ MAGAZYN POD FIRMĄ ~ 

~ RUSSKA MANUFAKTURA t-i 
.~J w "ar.,~awie. Krakowskie Pr~edmieście .AP. ,. dom hr. L. Krasińskie!!o, (,~ 
~ ~ . ~ C 
;lw WYROBY BA..WEŁ1VIANJiJ biale ~'1.~t;;?~:e a miano\\ic,'ie: Madapolamy, S~yrtyngił ~ 
~ Sr:yfony, Nans1f,ki, H 7 iJdor!}je, Pólplótna, Brylantyny, B(""cl~any oraz 'I'óżne Per/mle. ~ 

~~ Pło'tna białe i surowe ~~ 
~, ~ 
~ ,B.JELIZNA STOŁOW A bia"a i koIO'l'ow(J, oraz RĘOZNIKI w wielkim wyborze, r: pierw- ~~ 
~ sr:orr:ędllyclt fabrylG JAROSŁ.II. 111 SI .. ICH 'i ROST'BO~HSHIOH. ~ 

~~.~ .. ~~., Materyjaly welniane fantazyjne na sulrnie ~ .. ' .~l;~.:::. 
'.' .' ATŁASY i IiASZMIRY szcl'okie kołdrowe, FUL,1RY jedwabne kolorowe w (Ieseli. {. '. 

" lLlSZUIRY czarne i białe III n:.łNAUSY cza.rne i kolorowe, ~ 

~ .JED'''ABIE, UORY, cZ:l1'ue i białe na '!lUknie, ll'@zeJkiepodszewldjedwabnelt'ełniane i bawełn. ~ 

~~ Wielki wybór Pluszów ~ 
~ gładkich i f t' n tazy,jnyclt na ol~rycia Ol'i\Z do prr:ybrania sukien. ~ 
~i Aksamity czysto jedwabne ~~ 
~ '''ELWETY \" różnych kolorach \1\ nAPY f)ikowe białe i kolorowe ~ 
{rP CHUSTIU jedwabne i wełniane w różnych wiel- DRELICIIY lniane i bawełniane nn materace. ~ 
~ kościach. FLANELE białe i koloJ'owe. r:;Zi? 

~ (R. i Fr. M 7639.) (12-1) ~ 

~ .. :, ~~~~~~ ~~~~~~ ~~~~~~ .. ~~~~~ ~ 
< "':I~!;'...':lf:'.Iit~~ ~~~~~~ ~~~~~~~~> ,~~~~~~ ~~~~f:'..Gl~ ~ ~."''W~\;'''/W .'<?J"'t~'t~\=~~"'i1";1;1 ~"'().~"I:: •• ~.~~~I:~\;, . . '(B q.:y\:mt"'()(:I ~(Y. ~ \"'5"'I;$'~'~~$TiQ:';I 

~ 5 m ,..."".,i!!il Zawiadamia Sz. PU~~iczność, 'Ze w ceh:-:poPUlal'YZOWallia T Pracownia snkigu i Okrycia 
Kou"taucyi .Tacewskiej 

Zostala przeniesiona do Hotelu K;n'liń
skiego 'IV oficynie w podwÓJ'zlJ. Zyska
wszy sobie zaufanie publiczności ele
ganckirm i sumiennem wykończenien\ 
p J1ecam si~ nadal wzgledom S:&ano. 

NAT'IJBALNTOH 

WIn KRYMSKICH i KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magazynie 

p. LUDWIKA FRENR1A 
przy placu Maryjskirn, obok apteki p. Gampfa 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, g'uzie wina nasze, bez podwyżilzenia 
cen, rodl'u~ naszego cennika spl:zedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a sl'odloeg'o lub czerwonego od kop. 35 

l wyżej. 

wn ych Pail. • 
L~kcyje ~ro)l1. Cl'3llcnzkiego 
zbIOrowe udzlclaJą się codziennie przez 
godzinę. (2-1) 

Doktór li. Widera 
zamieszkał w ŁaRku. (3-2) 

""V\7'ina. nasze są. analizo"W'"ane przez UJ'ząu Lekarski i przytp.m 

pOI"l}cznmy za trwatość taknwYllh. (52-34) 
~ M 4A.L. 

~O'Inocnil~ /.sięga'r.ł/fi 
~ublekt z zawodem dost<\tecznie 00ezna
ny, może znaleźć miej~ce zaraz w K8ię
garni UltUl'y<>ego OJgielbl'anda, 
w Warszawie. Zgłaszający ~ję zechce 
doląezyć swoją fotografię i pod.~ć wiek 
i św iadectIVo ja kie posi:tda. (2- t 

Niesklejane 

~I- Fabryka Tabaczna 

ru A. N. Szaposznikowa 

Z upowHżnienia wła flzy nozielam 

LEKCYJE 
\V zaliresie knł'sn girnnazy
jalnego, na, l}ensyjach i u sie· 
bi e w d_nlln. 
WiadomoŚĆ w aptece W -go Sambor· 

skiego. (3-1) 

dfa,eGtd1M1if_A'1iiSii 

Skład Węgli 

W łodzimierza ~a~ińsK\e~O 

Ul 
!J.l 
~ 
Ul 

w Petersburgu. 
Poleca Szallownej Pllblicznośc~ papierosy ~wi: 
jane W gilr:ach ber: kll!Ju, z prawc1z1w.eJ 
fl'ancuzkiej bibułki ryżow~J fIrmy Lłbad'te 

'IV J.~aryzu. 

Chlopca 7 letniego (Róg alei Aleksaadryjskiej) 
ktoby praguął wziąć na wych,}wan ie
r'lczy się zgłOSlić po bliższą it,formacyję 
do Redakcyi .Tygodnia." Chłopiec ó'<V, Korzec węgli kamiennych 
trzyletnim dzieckiem, dostał się pod 0- grubych 240 (/. . • . . 85 k. 
piekę luclzi bardzo zacnych, ale obal'czo- Korzec ,yęgli kamiennych 
nych wbsną, liczną j·odziną. (1-3) grnbych na skrzynie 10 

~OlH Do wynaJ'Qcia Iwrcowez:tP.1lrnięte (przez 
Magistrat Warszawski 

N I E S K L E J A II E ~ LOE:AL pu~S~~~~00:O~~C'4'P;d;):~;~: 
P4cb not ulicy Petprsbnrskiei Tla :>giem piętrze, Korzec węgli drzewnych . t rs. 

,,~ ~DO l 10
5 

8
s

z
z

t
t

·• 10 kop. składający się z 6-tiu, pokojów pr7.ed. Uwaga. Na miasto rozsyła 
W 1~ ł. I 5 kop. pokoju i kuchni, od S·go Michała r. b. się w ko.~zach półkorco .vyeh 

~Q 60 t 150 ss~ztt·. 6 kop. ""d Cena roczna 1'8 500. Wiadomosć u wagi 130 (/;. (13-1) 
_ I ~ kop. Ll szwajcara w Sądzie Okręgowym. (6-3) !f "$A @MtJ&iiiJt~ 

~ tIl Niżej l, odoi"~nemiJ zaginął kon- II OSTRZEŻENIE .11. 
.......... U!)raszam o zWl'ócenie @zczgólucj uwagi na t kt ci' W R . 
LJ • h I ~ ra po. pj~any ,P!~~ez ~g~ omaoa ZgnbiOIlC zf'stały dwie lH'e.mjo-
pj wysokie Je za ety. ro Gogol~wsklego własclvlel,a dob, Rokszy. we pożyczki I emisyi N! 6998/41 8-:' NfLbywać można we wszystkich sktauach ta- tIl ce;gm\n:v S.zydłuw powlatu .Petr~~w~~ i n emisyi ]\{,10963/38. Ostrzega. się-
CO bacznych i dy8tl'ybucyj~llh • w \'Varszawie i na tIl sk ego. Uplas~a~ za~em. naJtlprz(Jm~eJ nabywców. aby przy [(upnie zątlali od 

prowlncyl. Q) z~al~zcy, Z~'Vl ~C1C ml .t.lko~y bez lO' sprzedającego oryginalnego rachunk u 
~ ~ bIeDla z,en nlal{)eg'okolwle~, uzrt1(u. kautoru S. NeIJmr.Jlll z dnia 21 kwietnia 
pl Fabrykant T'abac~ny, t:1 .Petro~ow dnta 11 (23) Slerpllla 1888 r. l888 r., W przeeiwJlym razie pociągnię. ::t ~ (3-~) '''olf Dessau. ci zostrrną do ocłpowie,lzialności. , 

tIl I A. N. Szapcsznikow. I I Włodztlllisrza Sapipskje[~ Gromada O~i~;SKI. 
I R. i Fr. l'& 7747,) (10-5-t) Wynajem POJazdow sztuli. 340 róźneJlo wiokIl jest do-
________ --:;--:----:-------- Dom \V -go Adama GołembQwskiego sprzeda nia każdego dnia we wsi Strze· 

I N r+ e s II l e J. a n e wprost Poezty meszn o od R,,,,y wiorst 10; od Toma· 

K t P B k· K . szowa; wiorst 15. Celaa urniar-

~~!_~1~. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~C~~&~~a;r;e;y~,~;OW~O;Z~y~,;ry ~ onI e kowana. ~_~ 
Redaktor i wyd awea ~Ii I'osł;\ \ł' nobl'z~tlisli.i. 

,lI;Urno'ellO llCEl3vpol0. W drukl\.rni E. Pn,liskie,c,:o w Pet~okowie. 
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Odwróciła się, Obok stał wysoki mężczyzna w 
dluo'iem futrze skunksowcm. Z pod bobl'o\"ej czapki 
pat;zały blade, wypukte oczy; pulchne poliozki św.iad. 
ozy!y o zdrowiu; czerwone, luięsiste wargi, ozdoblO.ne 
malemi wąsikami, uśmiechały się, ukazując duże, bu,,· 
le zęby. S"dząc z akcentu, był to kupie~, Nadieżda 
od wróciła się i znów poczęła patrzeć Vf oleno. 

_ Proszę ze mną - szepnął mężczyzna przy' 

suwając się· . . 
_ Słaby rumieniec oblał zapadłe polIczkI N a-

die;;dy. Poczęta szybko iść. 
_ Jaka pani harda! - mówił mężczyzna g~-

niąc la nią. -- Boisz się? Nie bój się, przecie Clę 
nie zjem! Taka ładna ni.e m~ się czego bać!'" N o, co 
tu robić ceremonij e?. Daj rączkę, albo ... 

Chciał ją pochwycić w pół ,lecz ona pl'zebieg:ła na 
druCJ'ą stronę ulicy. Pogonił za nią, 

e _ Darmo, moja panienkol przede mną nie uciek-

niesz! Patrzu.j ją, jaka hybkal 
Z trwogą obejrzała. się dokoła, Jak na złość 

ulica była pusta i tylko zdaleka widać było paru 

przecbodniów, 
_ Po co te ceregiele! Patrzcie państwo, taka 

ładna, u. paltooik wiatrem podszyty. Pewno i w kie
szeni płótno! No, proszę do mniel Zobaczyż jakie ci 
sprawi~ stroje, jakich pewno w życiu nie widziałaś! 
Dobrze ci będzic, jak u pana Boga za piecem! 

Mówił to szybko, goniąc za Nadieżd:}, Ona nie 
oO'lądała się i uciekała co sit starczyło, Widząc jed
n:k, że jej nogi odmawiaj I) posłuszeńsiwa, stanęła i 

JZawołała: 

<>AWloll ilpaq ~OUA\ - apJtlEod m! g'UZ13l{O 9!OfoqO.ld8 
zOOl--,19dn 41l ! OJ\lAl łlf13Z8'1~!MOd '!'l~9J~od 'PIA\9mAM. 
''!l!1I9!umodr.N ;9!ąG!8 op t8 Guqopod Al<J!qO'l 0!'l.l9,(ZI1.M. 
O!1)9ZJd "'{lU!łI łlfoAIP uz \>a!d.lO!p G!Zpoq f"'!III!8 9z0zeo~ 
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UHll 1100 uJtlodS 'uuoz.lOlIodn 'ROZ,OMJl 'II:?!aUl nwop op 
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Wnzspo 'Ol1z8.fp 0'l:?!G!O "llO.1aS 9!O!q 9UAlGlłUAI:<1 t/luzP 
·oązA\ ! 111l9ppO nw UplA\Om'Ul - fou8lqA\ !oęoł!W o~af 
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wprost do rzeczy. OtÓż pisze, że nie chc~e pOWIę

kszać twych ci!lrpień, unikała pisania o tern, jak stoją 
rzeczy w p, Przedemną zaś nie ma potrzeby taić te
go, Pisze mi więc, że jeazllze przed icb wyjazdem 
za granicę wszelkie środki pieniężne Nadieżdy wyczer
pały się. Resztki funduszów poszły na koszta procesu 
i podobno ciotka lt-ena w t:t.j emniey przed siostrzeni
cą star'ala się zastawić swój uomek, Nadieżda usito
wała. w wielu miejsoach otrzymać jakiekol wiek zaję
cie, lecz naturalnie w!lzędzie spotkała ją odmowa, 
Ciotka bierze roboty dwa razy więcej niż przed
tem, ale co to wszystko znaczy. A może ty wiesz 
już o tern? 

Wild nie odpowiedziat. Siedział nieruchomo, 
oparłszy głowę na ręku i patrzał w ziemię, 

- Od chwili, gdyś zabl'ał Bazylka - ciągnął 
dalej Proko!" - nikt jej nie widział. Teściowa pisze, 
że podobno przed trzema, czy cztel'ema miesiącami, 
ciężko chorowała. 

Zamilkł i zwrócił na Wilrla pytające spojrzenie, 
starając się dowiedzieć, czy te okoliczności są mu 
już wiadome. 

Wił d nie poruszał się, 

- Trudno bylo dowiedzieć się coś pewnego -
zaczął znów Prokop, nie otrzyma wszyodpowiedzi.
Było lato-w P, nie było nikogo ze znajomych, Przy
tem ciotka udała się uie do miejscowych lekarzy, 
lecz do jakiegoś przyjezdnego, który zreliztą wypro
wadził twoją żonę z niebezpieczeństwu. Przed choro
bą, niemniej jak i po wyzdrowieniu, pędziła ~ycie sa· 

Niewin ni wiDowajcy 29 
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motne. Miesiąe temu widziano ją na kolei. JechiLła 

do Petersburga, sama jedna, trzecią klasą. Wiadomość 
tę pobfieJ·dzono później pani Berno wicz z innego 
źródła 

- A więc? - rzekł Wild, gdy skończył Mic'w, 
- A więc oCl!ywiście jest tutaj. 

Widziałeś ją.? 

- Nie. Dwu razy byłem i dwa razy nie rtusta 
łem jej. Po raz drugi byłem wŁt>śnie dzisiaj. Chcia
łem ją. przygotować do twego pr7.yjazdll. 

- Gdzie miesllka? 
- Nie będzie ci przyjemnie dowiedzieć się 

gdzie mieszka. Ale teraz mniejsza o to! To już ostat
nia stacyja: - nie ulega kweetyi, mieszka na 15-tej 
linii, w pokojaoh meblowanyoh, b:udzo podejrzanego 
gatunku. Kto jej wskazał adrea, niewiadomo! Zupe
wne kto ze współpodróżnych z trzeciej kliny. Stróż 
opowiadał mi, że wlaścicielkll tych pokoi ma szlach et -
ny zwyc7.aj nie brać z góry pieniędzy za pierwszy 
miesiąc. Tu okoliczność wpłynęła zapewne na decyzyję 
twej żony w wybol'ze mieszkania. 

- Po co ona tu przyjechała? 
- To kwestyja. PrlledewszY5tkiem, sądzę, dla 

tego, ~e myślała łatwiej tu znaleźc\ jakieś zajęcie ... 
Widocznie nie chce kapitulować. 

- A może spodziewa się wygrać proces? -
rzokł W ild il·onieznie. 

_ Nie w~em; lecz wątpię, by myślała o tem, 
nie mając grosza pl'Zy duszy... Kto wie, może teraz 
skłonniejszą. jest dl> ustępstw. Ztąd do N. bliżej 

ni~ do P . 
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pasa~erów; głośne przekleńst. \va goniŁy wtedy za nie
mi, a po chwili znów było słychać tylko skl-zyp płp. 
zó rv, trzaskanie batów i plusk wody pod nogami koni 
i lu·hi, 

Na trotuar/loh było pUlito, pusto przed oknami 
jasno oświetlonych sklepów, Zwykli próżniacy i ga· 
pie uliozni pochowali się gdzieś po kątach, a nielicz
ni przeohodnie biegli szybko. Widocznie konieczność 

tylko zmuszała ich znajdować się o tej porze na. uli 
oy. Między tymi ludźmi spieszącymi, jedna. tylko ko 
bieta szło. powoli. Krótki paltocik i czapeczka baran
kowa .źle ją chroniły od śniegu i wiatru, le cz ona nie 
zwrllcała na to u wagi, Szła wolno , ze spuszczon~ gJo. 
Wił, patrząc w ziemię, nic nie widząc dokoła siebie. 
Dopiero jasne 3wiatło z okna skladu wędlin z'nóciło 
jej uwagę, Podniosła machina.lnie głowę i machinalnie 
spojrzała w oświetlone okno, a następnie również ma_ 
ohinalnie zbliżyła si~ i stanęła przed sklepem, Świa 
tło gazu padło teraz na jej chudą, wybladłą twar7.. 
N iełatwo można było poznać w tej biednej, znękanej 
kobiecie, dawną Nadieżdę Bernowicz. Rllk minął od 
owej uocy, w której zdecydowała. się ro.tporz(!dzić 
swoją osobą., lecz ten rok zostawił po Bobie głębokie 
ślady. Postał'zała się znacznie, schudŁa, przed wczeine 
zmarszczki wystlłpiły koło ust, ciemne oczy zapadły, 
w całej postaci znać było brak żyoia, Sbła. CZU!! pe . 
wien przed oknem, przyglądając się mauhinalnie 8zyn
kom, serom i kiełbasom. Widok jedzenia obudził w 
niej świad/)mość-świadomość głodu. Od dnia wczoraj. 
szego nie miała. nic w ustach, 

- Jaka ładnal-dał się słyszeć ohok niej głos m~zki. 
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